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Samorządność - spełniająca się idea  pierwszej "Solidarności"?
(Lublin, 23 września 2008)

Na tytułowe pytanie panelu - "Co nam zostało z ideałów Sierpnia?" odpowiadamy sobie  przy każdej okrągłej rocznicy tamtych wydarzeń, i   odpowiedź  za każdym razem  jest trochę inna.  Dzisiaj - w roku 2008, po ostatecznym rozpadzie i skonfliktowaniu środowisk postsolidarnościowych, po traumie IV RP i  po atakach   na legendarnego przywódcę "Solidarności" ze strony jego byłych współpracowników - stawianie pytania o "ideały Sierpnia", a w istocie o program pierwszej "Solidarności" z lat 1980-1981 - jest wysoce kłopotliwe. Jednak pytać trzeba, a pierwsza odpowiedź, jak  się nasuwa,  jest negatywna:   że poza nazwą z pierwszej "Solidarności" pozostało niewiele, wedle niektórych - nic. Tak sądzi zwłaszcza wielu młodych Polaków. 

Chcę jednak z tym pesymistycznym sądem dyskutować. Bo kiedy po 28 latach mówimy  o  ideałach Sierpnia, o ich trwałości czy aktualności, o ich  wpływie na sytuację współczesnej Polski, łatwo o  błędy prezentyzmu, czyli patrzenia przez pryzmat aktualnych sporów i rozczarowań,  a więc o opinie na temat tamtego okresu - niesprawiedliwe.

Po pierwsze: wybuch społecznej aktywności w roku 1981 i reformatorskiego entuzjazmu miał natężenie burzy z piorunami, trwał tylko kilkanaście miesięcy  i nie  był możliwy do utrzymania na dłuższą metę. Ta gwałtowna fala, nawet gdyby nie została brutalnie zatrzymana decyzją WRON, musiała opaść. Tamte gorące miesiące to nie był stan normalny, lecz ponadnormalny, fenomenalny. 

Po drugie - program "Solidarności" nie był do końca spójny, nie był też w kilku punktach realistyczny, była w nim m.in. akceptacja ekonomicznego "socjalizmu z ludzką twarzą", a w znacznej części  - jak już w roku 1990 udowadniał Sergiusz Kowalski w swojej "Krytyce solidarnościowego rozumu" - był wręcz  utopijny.

Po trzecie: najważniejsze "ideały Sierpnia" -   wolność, niepodległość,  demokracja, solidarność - nie narodziły się dopiero w roku  1981, przeciwnie,  wszystkie żyły w społeczeństwie już od dawna, jawnie lub podskórnie, a zryw solidarnościowy tylko je ożywił, połączył i  przekuł na program działania. 

Zapytajmy więc: /1/ Co było pomysłem utopijnym  w roku 1981? /2/ Co z ówczesnych celów udało się osiągnąć? /3/ Co jest zadaniem nadal aktualnym, ale wymagającym dalszych działań i zabiegów? 

Przyjmuję, że "ideały Sierpnia" znalazły swój najpełniejszy, bo społecznie aprobowany wyraz w Uchwale programowej I Krajowego Zjazdu Delegatów w Gdańsku 1981. 

ad /1/ Utopijny był program gospodarczy i cała filozofia pracy. Najmniejszą aktualność ma III rozdział Uchwały programowej I KZD poświęcony ochronie pracy  (nb. uwzględniający wiele postulatów przygotowanych w czasie lubelskiej konferencji "Praca ludzka", odbytej we wrześniu 1981), który opierał się na założeniu, że  praca  jest powszechnie dostępna, że jest obowiązkiem obywatelskim, że pracownik może tylko zgłaszać roszczenia i rewindykować. Wtedy widmo bezrobocia jeszcze się nie pojawiło,  chodziło więc głównie o godność pracy i wynagrodzenie za pracę, ale  też o  prawo do  strajku jako narzędzia walki z władzą polityczną. Kiedy w okresie transformacji ustrojowej praca stała się towarem na sprzedaż i została poddana prawom rynku, wyszła na jaw utopijność postulatu, by państwo zagwarantowało wszystkim dostęp  i prawo do pracy. Strajk przestał być aktem odwagi. Pojawił się nowy problem zaniku tradycyjnych form pracy, potrzeba nowych zawodów inteligenckich,  problemy z wielością pracodawców. Skomplikowało to niepomiernie rolę związku zawodowego, którego obowiązkiem musi przecież stale być negocjowanie  wynagrodzeń, warunków i czasu pracy, emerytur itd. O tym była mowa na  sympozjum z okazji 25-lecia "Solidarności"
.

ad /2/ Co z ówczesnych celów udało się osiągnąć? Fundamentalne  "ideały   Sierpnia", wolność i demokracja, stały się ciałem po przełomie roku 1989. Mamy wolność słowa, wolność handlu, wolność zrzeszania się, żyjemy w niepodległym i demokratycznym państwie. Europa i szeroki świat stoi przed nami otworem. Wolność jest dziś  rzeczą tak normalną jak powietrze, a wtedy była ograniczona  i cenzurowana. Mało kto pamięta, że kiedy w roku 1981 dla powstającego nowego związku zawodowego szukano nazwy, musiano zrezygnować ze słowa "wolne", bo władza komunistyczna się na wyrażenie "wolne związki zawodowe" się nie godziła; Wałęsa przystał na nazwanie powstającego związku "samorządnym i  niezależnym". Rewolucja solidarnościowa była istotnie rewolucją  pokojową, "samoograniczającą się". 

Ale powiedzmy od razu: to, że wolność i demokrację  udało się Polakom prawnie wywalczyć i instytucjonalnie zabezpieczyć, stanowi jedną stronę medalu, połowę sukcesu. Drugą stroną jest pytanie, jak z tych zdobyczy korzystamy? Dlaczego dar wolności okazał się dla wielu - darem "nieszczęsnym", a demokracja nie rozwiązała wielu  ważnych problemów społecznych;  dlaczego w nowych, korzystnych warunkach doszło do  tak głębokiego upadku kultury politycznej, wartości chrześcijańskich i po prostu -  dobrych obyczajów?   

Wygląda na to, że my, naród chlubiący się tysiącletnią tradycją chrześcijańską,  weszliśmy na drogę tych krajów, o których tak krytycznie w wywiadzie dla "Rzeczypospolitej" mówił Sławomir Mrożek, dramaturg światowej sławy:   "Na Zachodzie  napatrzyłem się na to, jaki użytek robi człowiek z największej  wolności i największego dobrobytu, jakie kiedykolwiek były mu znane. Ideały, które w Polsce przedstawiały się jako cel życia godny ofiar, na Zachodzie już osiągnięte, w moich oczach się desakralizowały. Realizacja tych ideałów w istocie nic nie rozwiązywała. Zamiast prowadzić do wyższych form istnienia, do których przecież są zaproszeniem i otwarciem, prowadziła do anarchii. Chaosu, zdziczenia, rozbuchania się egoisty, chama i demagoga. Trudno było uwierzyć w wartości demokracji i wolności, kiedy mogłem zobaczyć, w co się one obracały." Redakcja przypomniała  na dobitek prognozy pisarza sprzed lat, które przewidywały, że w Polsce może być  jeszcze gorzej:  "Nawet jeżeli jakimś  cudem w Polsce (np.) wywojują wolność i demokrację, to potem zatęsknią za niewolą i będą jak świnie szczali do własnego żarcia". ("Rzeczpospolita", nr z 7-9 kwietnia 2007). Czy tak będzie? Czy tak nie jest? Wiosną  roku 2008 Sławomir Mrożek wraz z żoną  ponownie wyjechał z Polski. 

Problem sposobu  korzystania  z wywalczonej  z trudem wolności i zasad demokracji pozostaje otwarty. A jak ma się rzecz z kluczową ideą solidarności - co z niej pozostało? 

W raporcie "Język, wartości, polityka", jaki opublikowaliśmy niedawno
, młodzi respondenci  definiowali ideę solidarności za pomocą czterech kluczowych pojęć: "wspólnota" i "jedność", "pomoc"  i "współpraca", nie dostrzegali już jednak związku między  tak rozumianą  ideą, a praktyką realnego związku zawodowego o nazwie "Solidarność". Można powiedzieć, że u progu XXI wieku idea uległa "odzwiązkowieniu", prowadzi żywot "pozazwiązkowy". Nie bez powodu Wojciech Chudy swój szkic opublikowany w KUL-owskim "Ethosie" (2004) zatytułował "Zdrada Solidarności". Pisownia dużą literą sugeruje, że chodziło mu nie tyle  o samą ideę, co o związek zawodowy o tej nazwie (a w gruncie rzeczy chyba o jedno i drugie). Prawda o solidarności jest jednak bardziej złożona. Idea bowiem nie  była  bynajmniej wynalazkiem polskiego Sierpnia, i jakkolwiek istotnie została wyniesiona w latach 80. ubiegłego wieku na forum międzynarodowe przez polski ruch  zapoczątkowany  strajkiem w Stoczni Gdańskiej. Idea nie jest wyłączną własnością jednego związku zawodowego. Społeczna nauka Kościoła już w XIX wieku  koncepcję   solidaryzmu przeciwstawiała  Marksowskiej koncepcji walki klas
, trwałym elementem  nauki Kościoła idea  solidarności stała się od pontyfikatu Piusa XII, a potwierdził ja i rozwinął Jan Paweł II w encyklice Laborem exercens (1981), spopularyzował Józef Tischner w "Etyce Solidarności" (1981).  Jednak początkami  idea ta sięga dalekiej historii, do antyku i Biblii, wywodzi się z  tradycji prawa rzymskiego,  z etyki wczesnochrześcijańskiej ("Jedni drugich brzemiona noście" zalecał  św. Paweł w Liście  do Galatów 6, 2), a także - o czym mało się mówi -  z systemu  wartości  kultury ludowej, chłopskiej. To ostatnie źródło, niedoceniane, pokazali to w swoim czasie socjologowie Thomas i Znaniecki, w swoim dziele "Chłop polski w Europie i w Ameryce", powstałym jeszcze w roku  1918. Dziś idea solidarności  należy do żelaznego repertuaru wypowiedzi polityków  zarówno o orientacji prawicowej, jak lewicowej, jednak jak to z ideami bywa, pozostaje postulatem, często niespełnionym życzeniem:
„Międzynarodowa konferencja <<Idea solidarności jako czynnik kształtujący politykę XXI wieku >> towarzyszyła [...] gdańskim  obchodom 20. rocznicy Sierpnia” - napisała  "Gazeta Wyborcza" (z 23 VIII 2000); a równocześnie Jerzy Borowczak, członek Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego z roku 1980,  stwierdzał z goryczą: „Dziś mamy w Polsce trzy miliony bezrobotnych, a najbardziej brakuje nam solidarności” ("Gazeta Wyborcza"  z 30 VIII 2000). "Zdrada Solidarności - napisał Chudy we wspomnianym szkicu - objawiła się ... zaniechaniem ... postawy otwartości na drugiego i gotowości pomocy drugiemu"
. 

Jednak  solidarność zdradzona przez jedno środowisko czy przez jeden związek zawodowy noszący zobowiązującą nazwę, nie została unieważniona jako idea. Nikt nie może się czuć zwolniony z moralnej powinności o charakterze   ponadczasowym, od odpowiedzialności za zawarte w tej idei treści. Porażka każe raczej zastanowić się nad różnymi innymi możliwymi w danych warunkach, bardziej skutecznymi sposobami jej realizacji. Przecież  chodzi o wartość będącą częścią naszej tożsamości polskiej, chrześcijańskiej, europejskiej. 

ad /3/ Ideą sformułowaną w roku 1981 i  szczęśliwie, choć nie bez przeszkód realizowaną po przełomie 1989, jest idea "Samorządnej Rzeczypospolitej",  zapisana w Uchwale programowej I KZD  w rozdziale VI. W istocie jest to idea społeczeństwa obywatelskiego. Dzięki rządowi  Tadeusza Mazowieckiego udało się w roku 1990 reaktywować zniesiony w roku 1950 samorząd - na szczeblu gminy  i województwa (sejmik samorządowy), a w roku 1999, w dwa lata  po uchwaleniu Konstytucji RP, także na szczeblu powiatu.  W ten sposób otwarte  zostały szerokie pola dla  społecznej. Jest to ważny krok w realizacji "idei Sierpnia", idei społeczeństwa obywatelskiego i budowania zaplecza dla demokracji. 

Przypomnę brzmienie fragmentów tamtej Uchwały z roku 1981:

Teza 19 brzmiała: "Pluralizm światopoglądowy, społeczny, polityczny i kulturalny powinien być podstawą demokracji w samorządnej Rzeczypospolitej".

Teza 21: "Samodzielne prawnie, organizacyjnie i majątkowo samorządy terytorialne muszą być rzeczywistą reprezentacja społeczności lokalnej."

Po ostatnich wyborach rząd Donalda Tuska zdeklarował dalsze konsekwentne działania w tym kierunku, narażając się na dość zaskakujący zarzut "landyzacji", wychodzący od zwolenników centralistycznego państwa, których wciąż nie brak. Nowym problemem do rozwiązania jest to jak powiązać w funkcjonalną sieć z jednej strony działania lokalnej administracji publicznej  (państwowej i samorządowej)  a z drugiej nieformalne, pozaadministracyne i pozapaństwowe inicjatywy społeczne, które niekiedy wymagają wsparcia   administracyjnego, ale też  same mogą wspierać i legitymizować lokalne struktury  władzy. W tym zakresie nasz Region Środkowowschodni "S" może się poszczycić pewnymi doświadczeniami, jako że zainicjowany   tu w roku 1981  "Ruch Solidarności Rodzin" miał w swoich zamierzeniach właśnie tworzenie zalążków samorządu terytorialnego.
  Ruch ten spełnił swoje zadanie w okresie stanu wojennego. Na ile te doświadczenia mogą mieć wartość dzisiaj trudno powiedzieć. Istniejąca do dziś przy zarządzie Regionu Środkowowschodniego "Solidarności"  Fundacja Ruchu Solidarności Rodzin deklaruje, że "bierze czynny udział w pracach na rzecz społeczności lokalnej"
. Mam nadzieję, że temat ten zostanie podjęty w dyskusji. 
�	 Uwaga na marginesie: Zadziwia, dlaczego  tekst tej Uchwały jest wciąż niedostępny w Internecie, choć skarżył się na to już Mariusz Doluk w artykule "I co z tą Polską Samorządną", w Internetowym "Recyklingu Idei", 31 sierpnia 2005.
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